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Ambasady
w sten ie niecm zynny

D zis ia j ogłoszono urzędownie, 
w W arszaw ie i w  Bej lin ie, że oba 
rządy postanow iły podnieść swe 
poselstwa, tu i tam, do rzędu 
ambasad, od 1-go listopada r. b., 
z jednoczesnem  m ianowaniem  do­
tychczasowych posłów, p. L ipsk ie­
go i p. von M oltke ‘go, ambasado­
rami.

,N,owy ten onjaw  w ygładzen ia  
stosunków m iędzy N iem cam i i 
Polska, od rozm owy H itler-W yso- 
cki z  2. V . 33 i H itler-L ipsk i z 
15 X I. 33 oraz ośw iadczenia pol­
sko-niem ieckiego z 26. I. 34, jes t 
ca łkow icie praw id łow y

Zbliżenie nie stało się przenik­
nięciem  wzaiem nem  tak całkowi- 
tem, jakby w skazyw ały umiesz­
czone dziś na czele E xpr Por. nr. 
297 podobizny, gdzie p. Lipski ma 
tw arz p. von M oItke‘ go, a p. vo:i 
M oltke tw arz p. L ipskiego, bo to 
tylko podpisy pozamieniano, ale 
że oblicza wzajem nych przedsta -( 
w ic ie li w ypogodziły  się od roku, 
to pewna.

O ciąganie się z zam iana po­
selstw w  W arszaw ie  i w  B er li­
nie na ambasady byłoby obecnie 
ju ż raczej rażące. Am basady 
istn ieją  ju ż  w e  wzajem nych przed 
staw icielsrw ach  Polsk i ze stolicą 
Apostoiska, F rancją , A n g lją , W ło­
chami, St. Z j. Am eryk i, Tu rc ją  i 
ZSRR, tak iż  dopełnienie także w 
stosunkach z  Niem cam i samo się 
narzucało. Obecnie osiągn ięte 
jes t zaokrąglenie, W praw dzie  nie­
które państwa m ają  jeszcze i in­
ne wym .any ambasad, np. z H isz- 
panją, B elg ja , Szw ajcarja , Jaoon- 
ją , co ma częściowo dawne podło­
że, podoDnie jak  m iędzy Polską i 
Tu rc ją , i  częściowo nowsze i 
szczególne m iędzy dwoma k ra ja ­
mi. B yć może, iż  także u nas ja ­
kieś uzupełnienie będzie wskaza­
ne, a le  zrąb jast gotów .

W artość  ambasad, zam iast po­
selstw, Jest częściowo względna, 
przez zestaw ien ie, a częściowo 
bezwzględna, sama w  sobie ^  w 
swem w łaściwem  pojęciu.

W zględna jes t poprostu w  tem, 
że dla państwa, liczącego się uo 
w ielkich, n ie je s t korzystnie, jeśli 
w stolicach najżyw szego ruchu 
politycznego ma przedstaw ic ie l­
stwo n iższego rzędu, niż innych 
państw.

A le  ambasada, w  odróżnieniu ’ 
cd poselstwa to jeszcze coś inne-, 
go„ Jest w  tem także treść w e -1 
wnętrzna, a nie zewnętrzne tylko- 
inne przystro jen ie . Am basadoi,.

pra w ia icw em  działaniu ustroju 
dyplom atycznego, je s t przedsta­
w ic ie lem  po lityk i państwa, uposa­
żonym w  szeroką samodzielność, 
której stosowanie, dla zasilan ia 
całokształtu dyplom acji państwo­
w ej żyw ym  prądem z jego  p la­
cówki, je s t  n ietylko prawem, ale 
także obow iązkiem  ambasadora, 
oraz uzasadnieniem  istn ien ia  am­
basady. Nazw iska Pau l Cambon‘a 
w Londynie, Jules Cambon‘a w 
Berlinie;, B a rrere ‘a w Rzymie, 
Delcasse‘go w  Petersburgu, aby 
sięgnąć w  jeden tylko przykład 
francuski doby przedw ojennej, 
pouczają, czem pow inny być am­
basady w  dobrze dzia ła jącej dy­
p lom acji i po lityce zagran icznej 
państwa. T o  są ludzie w ytraw ili, 
d zia ła jący  z  dużą swobodą '\V du­
chu ogólnego zam ierzenia, jak 
dowódcy grup. Inaczej am basada, 
staje się czczą nazwą.

O tóż oDecnie u nas, w dzisie j­
szym tryb ie  k ierow n ictw a p o li­
tyk i zagran icznej i dyplom acji 
polsk iej, ambasady nie znajdu ją 
zas losowania, a ambasadorowie 
zajęcia.

Am basador, by móc naprawrdę 
działać, musi stale i dobrze w ie ­
dzieć, jaka jest polityka zagra­
niczna państwa, clo czego zmierza, 
jakiem i drogami. N a  to, by od 
czasu do czasu, raczej rzadko, do­
stać jak ieś m gliste ujęcie kierun­
ku polityk i zagran icznej, lub ode­
brać niespodziewanie jakieś ści­
słe polecenie szczegółowego za­
biegu, nie trzeba być ambasado­
rem, ani posłem pełnomocnym, oo 
na jlep ie j nadajćr się tu pojęcie 
charge d‘a ffa ires , który wykony­
wa zlecenie, jakby doraźnie i bez 
ciągłości. A  cały obecny sposób 
prowadzenia, nawewnątrz, naszej 
polityk i zagranicznej i dyploma­
cji obliczony jest, jak ulał, w-łaś- 
nie na takie doraźne ruchy char- 
ęfćs d‘a ffa ires , a nie na dzia ła l­
ność ambasadorowa

Czyż trzeba dodawać, że jeś li 
pmDasador jest w jak ie jś  stolicy 
tylko pozornie ambasadorem, w i­
dza to tam doskonale, co oczy-
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Najm łodsza część św iata św ię­
ci obecnie dopiero swoj p ierw szy 
100-letni jubileusz.' Odbyty przed 
paru dniami lo t z A n g lj i  do Au- 
s tra lji stanow ił zatem tylko jeden 
fragm ent z całej serji uroczy­
stych obchodów', jak ie  z okazji tej 
roczn icy rozpoczynają  się w 
dniach najb liższych  pod protekto­
ratem specja ln ie z A n g lji na ten 
ce) przybyłego księcia Goucester, 
m łodszego syna króla Jerzego.

W łaśc iw ie  setna rocznica do­
tyczy  tylko założenia m iasta M el­
bourne, drugiej po Sidney metro- 
po lji kontynentu austra lijsk iego. 
W  roku 1§34 za łożyli tu taj swoją 
ferm ę dwaj hodowcy ow iec, bra­
cia E du ard  i Franciszek  Hunty. 
W  cztery lata późn iej okręg mel- 
burnski liczy ł ju ż 600 mies.zkań- 
cow, po upływ ie następnych lat 
5-ciu liczba ich doszła do 8 tysię­
cy i w zrastała rów nie szybko w 
dalszym ciągu. Dziś M elbourne 
liczy  okrągło 1,050.000 ludności, 
p raw ie tyle, co "Warszawa.

Ściśle biorąc, stulecie A u stra lji 
przypadło ju ż p ięćdziesiąt la t te­
mu, odkrycie je j bow iem  i ob ję­
cie na rzecz korony bryty jsk ie j 
nastąpiło w  roku 1770. Dopiero 
jednak od założenia Melbourne 
rozw ój najm łodszej części świata, 
będącej dotąd niemal bezludnem 
pustkow iem, w kroczył na to ry  pra 
cy planowanej, na w ielka skalę 
pom yślanej.

Początkowo byla ona, tale, jak 
dla Rosji Syberja, m iejscem  zsył­
ki, przeznaczonym dla pozbywa­
nia się przez kraj m acierzysty nie 
pożądanych elementów. Odcho­
dziły  w ięc do A u stra lji masowce 
transport} w ięźn iów , skazanych 
na „deportac ję ". N ie  byl to jed ­
nak elem ent krym inalny we wia- 
ściwem tego slow.i znaczeniu. 
Zbrodniarze praw dziw i stanow ili 
wśród niego drobm  tylko ułamek, 
reszta zaś rekrutowała się raczej 
spośród przestępców, których 
możnaby nazwać społecznymi. 
A n g lja  przechodziła wówczas e- 
wolucję gospodarki ro lnej, drob­
na wTasnosć zanikała na rzecz 
w ie lk :ej, równocześnie ząś rozw i­
ja ł się w ie lk i pr-Zhmysł i zw iąza­
na z nim nędza oraz kon flik ty 
społeczne. Biedni chłopi, których 
skazano za kradzież drzewa z la­
su lub ziemniaków z dworskiego 
pola, jrob o l nicy roln i, którzy de­
m olowali maszyny roln icze, jako 
pozbaw iające je  pracy, robotn i­
cy fabryczn i, k tórzy  uznani zosta­
li w innym i rozruchów, gdyż obu­
rza li się na opłakane stosunki i 
n iesłychany W yzysk, jakie- podów­
czas panowały w  przemyśle an­
gielskim . W szystkich  to k ierow ały 
władze angielsk ie do dalekiej’ ko­
lon ji, aby oczyścić od nich An-

giję-
Początkowo zesłańcy byli przez 

w ładze m  ‘ jseowe traktowani 'w  
sposób bardzo hum anitarny i za­
żyw ali całkow itej wolności, do­
piero później w ładze angielskie, 
obu rzon S  tom, że to. co m ia­
ło być karą, stawało się w łaściw ie 
„w yjazdem  na letn isko",1* w prowa­
dziły takie obostrzenia, że n.- p. 
w  czasie transportu w ięźn iów  na 
trzech okrętach spośród 983 tran­
sportowanych umarło w czasie 
podróży 273, prży wysadzaniu 
zaś w ięźn iów  na lad australijski 
było 486 ciężko chorych, a tylko 
224 zdrowych. T o leż  około roku
1.825 rząd angielski w idzia ł się 
zmuszony wyznaczyć tow arzy­
stwom t-ansportowym  specjalne 
prem je za., każdą głow ę w ięźnia, 
dow iezionego na m iejsce depor­
tacji w  stanie żywym...

Obok zesłańców jednak byli 
także em igranci dobrowolni. W  
p ierwszej lin ji byli to zdem obili­
zowani wojskow i po wojnach na­
poleońskich, którym zaciasno by­
ło w kraju  rodzinnym, a którzy 
przybyw ając do nowego lita jii z 
odpowiedniem i kapitałam i dali 
początek dzisiejszym  olbrzymim 
latyfundjom  australijskim . Po

£  Polska musi mieć jo -
|  bre dregi bc jest k ra- 
5  jem  tranzytow ym .

w iście zwęża zakres i możność 
działania.

W  takim stanie rzeczy, który 
oznacza wielkie' ograniczen ie dzia­
łalności państwowej bardzo po­
trzebnej, ambasady mogą się mno­
żyć, ale nie nie rośnie i nic się 
nie wzmacnia.

S t S t.

nich naplywa-Iy coraz liczn iej 
przedsiębiorcze, elementy, zw łasz­
cza po roku 1850, gdy się lozpę- 
tała „gorączka złota", tak 'żc w 
rezu ltacie społeczeństwo austra­
lijsk ie  przybrało specyficzny cha­
rakter: z jednej strony zesłań­
ców, których do pewnego stop­
nia możnaby nazwać „polityczny- 
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mi , z drugiej żyw io ły  awantur­
nicze, pełne poczucia n iezależno­
ści. Jedni i drudzy m ieli wspólny 
rys w  głębokiem poczuciu demo- 
kratycznem, które też  clo dziś sta­
nowi specjalną , cechę A u s tra lij­
czyków.

Odmiennie od Stanów Zjedno­
czonych, będących zbiorow iskiem

Dwa dni temu cala prasa w ar­
szawska doniosła o n iebywałym  
skandalu, odkrytym  w  m agistra­
cie warszawskim  przez prezyden­
ta Starzyńskiego. Znaleziono m ia­
now icie w w ydzia le  społecznym 
opieczętowaną skrzynie, w której 
przez lat 14 leża ły rozm aite dro­
gocenne przedm ioty (m iędzy n ie­
cni także pieniądze papierowe, 
dziś ju ż nic przedstaw iające żad­
nej wartości, które w  czasie w o j­
ny bolszew ick iej yy latach 1919—  
1920 składało na obronę narodo­
wca patrjotyczne obywatelstwo 
Stolicy). Cala tęż prasa jedno­
głośnie potępiła ' to karygodne 
niedbalstwo. Obecnie „N ow in y  
Codzienne" przypom inają parę 
rzeczy, a m ianow icie:

Dnia 24 kwietnia 1919 r„ zostaje 
obsadzone stanowisko wiceprezyden­
ta miasta, którego pieczy zostają po­
wierzono następująco działy: opieka
społeczna, sprawy zdrowia, szkolnic­
two. wydział statystyczny, sprawy 
kulturalne, sprawy dobroczynnośei 
publiczności. Tym wiceprezydentom 
jest —  Artur Śliwiński.

.Idzie nawałnica bolsjewicka. Cały 
kraj staje do obrony. Tworzy sio

Rada Obrony Państwa, tworzy się 
rząd, na którego czele staje Wincen­
ty Witos, jako premjer. Wtedy i sto­
lica nie pozostaje na uboczu. W  W ar­
szawie powstaje Rada Obrony Sto­
licy. Gromadzi środki, skupia społe­
czeństwo, które na jego apel staje 
z całą energją do pracy i oddaje 
wszystko, co ma najlepszego. -\a cze­
le Rady Obrony Stolicy stoi —  A r 
tur Śliwiński. i

Ze stanowiska wiceprezydenta mia­
sta Artur Śliwiński ustąpił 1 lutego 
1932 r.

A kim jest politycznie p. Artur 
Śliwiński —  wiadomo. Był i jest 
przedstawicielem tych sfer, które sie 
dzisiaj nazwały... sanacją!...

W  „G azecie  W arszaw sk ie j" zaś 
czytam y:

Sprawa ta stanowi jeden z licz­
nych ataków p. Starzyńskiego na 
dawne władze miejskie. W  danym 
wypadku był to cios samobójczy, po­
nieważ p. Starzyński ze znanym so­
bie rozmachem wpakował piłko w ] 
„bramkg" własnej drużyny politycz- 
nej. Przy bliżśzem zbadaniu sprawy 
można było uniknąć tej samobójczej 
,, bramki".
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$ rz e n w  og ran iczen iu  sam orządu

Pi-ma poznańskie przynoszą bliż­
szo szczegóły odbytego w środo po- 
sietteenia Redy Miejskiej1*, na któ 
rem zaprotestowano przeciwko uic- 
zutwienlzbniu przez władze naklzor-- 
czc wybranyęh prze/,- Rado i prozy-, 
dentuw miasta i mianowaniu bonu­
su rza rząd owego."

Wspólna deklaracja Klubu Naio- 
ciowego i X. P. Tb, odczytana przez 
red. Jaroehowskiego. stwierdza, żc 
odrzuceni o przez władze , nadzorczą 
zarówno wwbom dr. Wkul} 'sława 
Mieczkowskiego, jak następnie, p. 
Cyryla Ratajskiego — obdarzonego1 
za całokształt swej niezmordowanej 
pracy dla miasta najwyżwem odzna­
czeniem, ho obywatclslwoni bonoro- 
v,em —  nik było motywowane żed- 
nomi zarzutami rzcczowemi.

Deklaracja podnosi, że wyjątko­
we prawo władzy nadzówsŁej za2* 
twierdzania wyboru prezydenta ma 
jedynie na oclu „ochronę dobra pu­
blicznego, ab, nie wybierano kan­
dydata nieodpowiedniego nn to sta­
nowisko", w żadnym zaś razie me 
można rozumieć go w ten sposób, 
„aby władza ta miała prawo kierowa-' 
nia * się przy zatwierdzaniu wyboru 
nic kwalifikacjami ustawowemi kan­
dydata, lotus'swą snbjektywną. wolą 
i swemi doraźnemi celami poliltyez- 
nemi". Tymczasem w obu powyż­
szych wypadkach „władza nadzer- 
(iza wyraźipe dążyła do tego, ab}

Rada -Miejska w-brała takiego kan­
dydata, na którego władza nadzor­
cza naprzód wyrazi swą zeodę lub 
nawet go wi-każo".

Y f ten sposób Poznań, stolica 
<"Wielkopolski, duma i 'w zó r , miast 
polskińh —  oświadcza rezolucja —  
po raz pierWąźy w dziejach został 
posbsiwiony włósjlęgo, wolą i  zaufa­
niem ludności powołanego przedsta­
wiciela" i zakładając przeciw ternu 
imieniem całego narodowego Pozna­
nia stanowczy i uroczysty protest, 
stawia wnio=ok o zaskarż,enie decy­
zji władzy nadzorczej do Najwyż­
szego Trybunału Administracyjnego 
7, wnioskiem o jej uchylenie, r, po­
wierzenie wykonania tej uchwały 
specjalnej komisji.

AYniosck wywołał gwałtowną opo­
zycją yadnych z klubu BB., jednak­
że został przez wjok^zość uchwalo­
ny, tak samo jak i wniosek następ­
ny, żądająęy zamknięcia posiedzenia 
na znak protestu

Rzeczą znamienną .jesl, że przed 
Ratuszem zmobilizowany był tłum, 
zlozon. 7, różnego rodzaju szumowin, 
który zaczepiał wchodzących do 
gmachu radnych, nienalcżących do 
BB„ tak że komisarz pik. Więekow- 
sid byl zmuszony ustawić przed Ra­
tuszem czterech umundurowanych 
woźnych magistrackich oraz wezwać 
pomocy policji dla utrzymania po­
rządku.

najróżnorodniejszych żyw iołów , 
A u stra lja  stanowi p raw ie jed n o li­
cie kra j angielski.' P ierw otnych  
m ieszkańców, częściowo dzikusów 
stojących na najn iższym  szczeblu 
rasy ludzkiej, wytępiono tak bru­
taln ie i bezwzględnie, że dziś 
trudno nawet- o okazy dla... badań 
antropologicznych. Smutne do­
św iadczenia A n g lj i  ze Stanami 
Zjednoczonem i, które zbuntowały 
się i ostatecznie oderw ały  od kra­
ju m acierzystego w łaśn ie w  okre­
sie, gdy  A u stra lja  dopiero ledw ie 
co była odkryta, spowodowały, że 
rząd -ondyński postępował wobec 
tej ko lon ji o w ie le  libera ln ie j. Już 
w* roku 1860 w R ys tk ie  p row incje  
austra lijsk ie m iały w łasne rządy, 
od początku zaś roku 1901 istn ie­
je  „com m onwealth o f A u stra lia " 
autonomiczne dominium austra­
lijskie.

Od Stanów Zjednoczonych róż­
ni A u stra lję  także drugi rys cha­
rakterystyczny: n iew ie le  co mniej 
sza pod względem  pow ierzchni, 
ma ludność 20 razy m niejszą i na 
1 k ilom etr przypada tam 0,8 m ie­
szkańca, gdy w  Stanach Zjedno­
czonych 16, a w  Polsce gęstość 
(85 ) jes t stukrotnie większa. Na
7.704,000 kilom etrów  kwadrato­
wych mieszka w* A u stra lji wszyst­
kiego 6 i pół m iijona m ieszkań­
ców, z czego przeszło trzecia  
cześć przypada na dwa na jw ięk ­
sze m iasta. P row in c ja  au stra lij­
ska je s t w ięc  olbrzym im , jeszcze 
dotąd niewyzyskanym  rezerw ua­
rem dla nowych osadników

N arazie  kraj ten zakończy! do­
piero okres, k tóry możnaby na­
zwać m łodzieńczym  i wchodzi w 
w iek  dojrza ły. K ryz\s obecny jest 
niejako chorobą p rzejśc iow ą na 
przełom ie tych dwóch epok jego  
życia, ale najb liższe stulecie jesz­
cze inne postawi problem y przed 
Austra lja . Jak dotąo, je s t  ona 
pc.d względem  gospodarczym  n a j­
większą na św iecie oazą w ieln ich 
la ly fu nd jów  i olbrzym ich kapita­
łów. Czy się ten ustrój długo da 
utrzym ać przy  obecnych tenden­
cjach gospodarki św iatow ej, a na­
stępnie czy się uda dtugo jeszcze 
utrzym ywać A u stra lję  w  stanie 
tak herm etycznego zakorkowania 
dla im igrac ji, gdy Europa i 
wschód A z ji  d ław ią się od nad- 
m :aru ludności? Oto probiemy, 
które stają przed A u stra lja  u 
wstępu do je j  drugiego stulecia. 
L o t A n g lja  —  Austra lja , przekre­
ślając nasze dotychczasowe po ję­
cia *o odległościach i o izo lacji 
jednych krajów  od drugich, w y ­
snuwa autom atycznie i tę konse­
kwencje, że i epoka, w  której A u ­
stra lja  m ogła pozostawać poza 
nawiasem reszty św iata, jego  prą­
dów i je go  potrzeb, należy ju ż do 
przeszłości.
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Xa przekroczenie budżetu gm innego

Wusza Płacić z w łasne j kieszeni
Z okazji. przeprowadzanej obecnie 

j j r iS  władze sądowe lustracji gmin 
wyznaniowych w całym krajń, do­
szło do ciekawej sytuacji w Sosnow­
cu, gdzie w żydowskie j gminie irry- 
znanio rej przy rewizji ksiąg buc-hal- 
ieryjnych starostwo stwierdziło, że 
budżet gminy: został w wydatkach 
pr7ekroe7.onv o 7200 zł. Ponieważ 
przckroezeniorśsn.my budżetowej jest 
statui owo niedozwolone, starostwo, 
korzystając z przysługującego mu

prawa wymierzyło gminie Tcaarę w 
wysokości przekroczonej sumy, t. j. 
7200 zł. Kwotę te zapłacić mają rów­
nomiernie wszyscy członkowie zarzą- 
du gminy, których jest 10-eiu.

Wypadek ukarania w ten sposób 
członków zarządu gmbic, zdarzają­
cy się bodaj po raz pierwszy, wy­
wołał .sensację wśród miejscowej lud­
ności żydowskiej, a w innych gmi­
nach żydowskich zrozumiale zanie-

H©wiz|a
po lsko  - rum u ńsk ie go ?

W IEDKŃ, 26.10. „Der Telegraph" 
donosi, że w Rumunji panują nnstre.- 
je, świadczące o dążeniach do rewi­
zji sojuszu polsko-rumuńskiego. U- 
klad poLko-nie-miei ki nie wzbudzi! 
w Rumunji ż.adnycli podejrzeń, na­
tomiast wizyta tSoemboesa wywołała 
niezadowoleni* i nieufność. Ponadto 
oziębienie w stosunkach polsko- 
f  ransjiskich nia wpływać również 

| znacznie na powstawanie togo niaza- 
• dowolenia. Podobno po powrocie z

Ankary Titnlesou ma zwrócić ilę do 
Vv arszawy o informacje,, uotyćz.ącń 
i mów polsko-węgierskich. Po kon- 
fercmeji w Ankar/.e ma Tituiescu u- 
dać się. do Paryża.

Należy zaznaczyć, że pogłoski 
„Teugriip lfu " zostały opublikowana 
niemal n lym samym cza-sie, kiedy 
blalogrodzki d/iennik ..Yreme" za­
atakował Polskę spowodu w izyiy 
w ęgierskiej.

Memcriary urzędników
Centralna Rada Pracow nicza u- 

rzędników państwowych i samo­
rządowych przygotow ała  szereg 
m em orjałów  do rady m in istrów  i 
za interesowanych m in isterstw , a 
m ianowńeie: o przeprowadzenie
awansów jesiennych (p rzy  któ­
rych zaawansowani zosta liby w 
pierwszym  rzędzie urzędnicy po­
krzywdzeni przy  przeszeregow a­
n iu ), w  spraw ie zasiłków szkol-; 
nych (d la  dzieci urzędników pań­
stwowych uczęszczających dc 
szkól prywatnych w  tych m iejsco­
wościach, gdzie niema gim nazjów  
państw ow ych ), w  spraw ie rozsze­
rzenia pomocy lekarskiej i w  spra 
w ie 50-proeentowych u lg  przy 
przejazdach  kolejow ych  dla ro ­
dzin urzędników. M.

Paryż — H ano i
Nowy gigantyczny ra ;ti?

P A R Y Ż , 26.10. ( P A T ) .  „P e t it  
P a r is ien " om aw ia jąc pro jek t m i­
nistra lotn ictw a zorganizowania 
w  roku przyszłym  wyścigu po­
w ietrznego, donosi, że w yścig  ten 
odbędzie się na dystansie Paryż—  
Hanoi, odpow iadającym  dystanso­
wi Londyn —  Melbourne, czyli 
wynoszący około 18.000 km. Trasa 
wyścigu szłaby przez Rzym  —  
K orfu  —  Beyruth —  Bagdad —  
Buszir —  D jask —  Karaszi —  
Jodpor —  A llahabad —  Kalkutę 
—  Rangun —  Bangkok —  Saigon 
do Hanoi.

—T ^ E 7 2 ń*^UMU^ATT°aY?Bkonatm 
w ę g l a  T r i u i c a ó n  n a s t ą p i !  w y b u c h ,  
k t ó r y  z ab i ł  d w i e  o s o b y ,  a  4  c i ę ż k o  
r a n i t .

Wojna dom ow a w śród  
żydów

Żydowski „N asz  P rzeg ląd ", za* 
niepokojony coraz zawziętszą w a l­
kę, jaka si-ę toczy m iędzy „B an ­
dem" a dawną sekcją żrdowską 
socjal-ctemokracji, obecnie komu­
nistyczną., t. zw. „M urdzie.em " 
(M uranowska dzie ln ica ), p isze:

Dzięid gwałtownej pauperyzacj 
wzmogły się wpływy skrajnej lewic' 
wśród robotników żydowskich, co 
urzcdewszystkiem musiał ouczuć 
Bun i, jako stronnictwo względnie u- 
miarkowane w  sensie nasilenia klaso- 
wo - rewolucyjnego

F^rmy tej walki przybrały ostat 
nio charakter tak potworny, że trud­
ne uwierzyć, abyśmy tu mieli do czy 
nienia ze sporami natury wyłącznie 
ideowej i taktycznej

Wiadomości polityczne
N O W A  AM B AS AD A .

Jak donosi P. A . T „  rząd polski 
oraz rząd niem iecki w spóln ie po­
stanow iły poselstwa swe w  W ar­
szaw ie i B erlin ie  podnieść z dn.
1 listopada do rangi ambasad. 
Am basadoram i są m ianowani do­
tychczasow i posłowie, pp. Lipski 
w  B erlin ie  i M oltke w  W arsza­
wie.

W  ten sposób do 5-ciu is tn ie ją ­
cych w  W arszaw ie  ambasad (am e 
rykańskiej, angielsk iej, francus­
kiej, w łosk iej i tu reck ie j) nrzyby- 
wa szósta, niemiecka.

N O W Y  P R E Z E S
r a d y  p o r t u  g d a ń s k i e g o .

Dziś rano przybył do W arszaw y 
nowy prezes rady portu  w  Gdań­
sku p. Jan A leKsanaer Neder- 
bragt. P . N ederb ragt je s t p ie rw ­
szym prezesem  rady portu, obra­
nym za wspólnynj porozum ieniem  
Polsk i i Gdańska, w  przeciw ień - ■ 
stw ie do swych poprzedników, któ 
rzy byli m ianowani przez rade, 
spośród obywateli szwajcarskich.

P. Nederbragt, obyw atel holen­
derski, z zawodu początkowo 
dziennikarz, a następnie długo­
letni k ierownik departamentu e- ‘ 
konom icznego w  min. Snraw Za­
granicznych w  Hadze, ob ją ł urzę 
dowam e w  Gdańsku przed kilku 
dniami, obecnie zaś p -zyby ł do 
W arszaw}-, by złozyć urzędową 
w izytę  członkom rządu polskiego^

R E D U K C JA  O D ZN A C ZE Ń .

W czora j odbyło sie posiedzenie ’ 
kapituły oyderu „P o lon ia  Restitu- 
ta “ . na którem rozpatrywano^-' 
wnioski o odznaczenia z okazji 
św ięta 11 list. Jak słychać lista  
osób, które zostaną odznaczone, 
będzie w  roku bieżącym  bardzo o- 
graniczona.

Dla uczczenia pam ięci tra g ic z ­
nie zm arłego króla Jugosław ji A - 
leksandra I, odbędzie się ju tro  o 
godzin ie 17-ej w  sali rady m ie j­
skiej uroczysta akademja. żałobne: 
którą organ izu ją  wspólnie nastę­
pujące organ izac je  polsko - iugo- 
słow iańsk ie: Grupa parlam entar­
na, L ig a  stowarzyszeń, Porożu-, 
m ienie prasowe, Izba handlowa f 
Akad. Zw. „L ig a " .

Ś W IĘ TO  N A R O D O W E  
TU R C JI.

W  poniedziałek, dn. 29-gc b. m. 
jako w  dzień św ięta narodowego 
Tu rc ji, ambhsador P e r it  Bey bę­
dzie przyjm ow ał członków kolon ji 
tureckiej w  gmachu ambasady o 
godz. 17-ej.

Przysłow iow e z łe  dro­
gi w y r a b ia j  Polsce 

z łą  opłnją.

Po wiiycie dngitMiei
w  Łodzi

M Łodzi bawili przez 3 dni przed­
stawiciele angielskiego przenwsłu 
bawełnianego W  czasie pobytu dele­
gatów angielskich w Łodzi omówio­
no szereg zagadnień, pozostających 
w związku ze sprawą zwiększenia 
importu angielskich wyrobów baweł- ■ 
nianych do Polski. Dyskusja ujaw­
niła poważne możliwości zwiększenia 
tego importu pod wartinkiem przy­
stosowania go do warunków w  ja ­
kich pracują na rynku polskim kon­
kurujące *z Anglją przemysły. Jed­
nym z tych warunków być winno 
uruchomienie w znaczniejszej niż do­
tąd liczbie skłedów konsygnacyj­
nych towarów angielskich. Ze stro­
ny przedstawicieli włókiennictwa 
ludzkiego podkreślano zrozumienie 
dla zwiększenia importu bawełniane­
go z Anglji, oczywista jiod wa-un- 
Kiem nienaruszenia interesów gospo­
darczych Polski.
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